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P r a w  s tó fe is iy c i!  s u f i r t .
W Polsce.

— Konsul polski w Jerozolimie p. Ilu 
bicki otrzymał polecenie reprezentowa
nia oficjalnie Rządu Polskiego na uro
czystości otwarcia Uniwersytetu Hebraj 
skiego w Jerozolimie.  (Pat rz  rycina).

— Najbliższe posiedzenie Sejmu od
będzie się we wtorek, 17 b. m. Na po
rządku dziennym m. in. j e s t  1-sze czy
tanie projektu o stanie wyjątkowym.

— Wyjazd posła j a p o ń s k i e g o .  Z 
Warszawy wyjechał do Moskwy poseł 
japoński p. Kato, a na jego miejsce 
przybył sek re tarz  poselstwa japońskiego 
w Berlinie p. Masunija. W Warszawie 
pozostanie on aż do zamianowania no
wego posła przez rząd japoński.

— Zjazd sjonistów odbył się w W ar 
szawie. Trwał  trzy dni. Przewodni
czył delegat  naczelnej organizacji  sjo- 
nistycznej p. Dawidzon. Referaty |o poli
tyce par lamentarnej  i krajowej wygłosili 
pp. dr. Reich i Thom. Na zjazd przybyli 
delegaci z całej Polski.

— W pierwszycłi dniach marce przy
był do Warszawy autor dzieła „Pan- 
Curoepa“ hr. Coudenhaveu— propagator 
pacyfizmu.

— Pak t  g w a r a n c y j n y  — według 
projektu niemieckiego wywołał ogromne 
oburzenie prasy polskiej i czechosło
wackiej. Uważają projekt  t en jako  wzno
wienie dawnych usiłowań rewizji Trak
tatu Wersalskiego i ukrytego zamachu 
na kurytarz gdański  i Górny Śląsk. W 
kraju odbył się sze reg  wieców protes tu
jących,  na których uchwalono odpowiednie 
rezolucje, wzywające Rząd do stanowczej 
i energicznej  postawy względem knowań 
niemieckich (patrz pod rubr.  „Zagranica“ 
— „Niemcy“—Liga Narodów—przyp. Red)

Zagranica.
Francja. Izba deputowanych uchwa

liła budżet na rok 1925 pierwszy,w któ
rym figurują wpłaty niemieckie,  a mia
nowicie 1250 milj. fr. w budżecie ogól

nym i üOü milj. na koszty utrzymania 
armji okupacyjnej.

— W Paryżu rozpoczęły się przed 
Trybunałem polsko-niemieckim rozprawy, 
dotyczące kolonistów niemieckich, któ
rych kontrakty dzierżawne i tytuły wła
sności uznał Rząd polski za nieobowią- 
zujące. Obronę Polski, bardzo rzeczową 
^wypełnioną argumentami prawnymi wiel
kiego znaczenia,  prowadzi p. Sobolewski. 
W tych dniach zapadnie wyrok w tej 
sprawie.

— Dzienniki trancuskie żywo omawia
ją  oświadczenie kard. Dubois, złożone 
redaktorowi  „Popolo d’I tal ia“ w sprawie 
polityki Mussoliniego, którą on uznaje 
jako bardzo rozumną. Wyraził  się przy 
tem, że Francja  ł jest  kra jem głęboko 
katolickim i że ciężkie ehwile obecne 
muszą minąć, a rel igja we Francj i  za j 
mie należne sobie stanowisko. Kard. 
Dubois wraz z senatorem de Monzie j e ź 
dził do Rzymu w sprawie ambasady 
francuskiej  przy Watykanie.  Dzięki im 
doszło do kompromisu, a mianowicie 
rząd franc, zniósł ambasadę,  utrzymał 
j ednak  charge d’affaires dla spraw Al
zacji i Lotaryngj i i rozszerzy atrybucje 
reprezentanta  francuskiego, gdy to uka
że się konieczuem. Nuncjaturę papieską 
w Paryżu utrzymano.

Niemcy. Zaraz po zgonie Eber ta,  
par t ja  St rassemana,  Hittlerowcy i par- 
t ja ludow'a— wysunęły znamienną,  o ile 
chodzi o nas troje w Niemczech kandy
daturę b. kronprinca na stanowisko P r e 
zydenta Rzeszy.

Kola republikańskie proponują b. kan
clerza Marxa, nacjonalistyczne D r a L u t -  
hera,  przemysłowo-handl /p.  Kuhna. Wy
bór odbędzie się za cztery tygodnie. 
Postawienie kandydatury Hohenzollerna 
dowodzi niezbicie, że dążenia odwetowe 
Niemców przybierają na sile, niemal z 
miesiąca na miesiąc, a dzieje się to 
główmie skutkiem fałszywej i krótko
wzrocznej polityki angielskiej.  Zdaje się 
jednak że Niemcy na taką  prowokację,  
jak  wybór b. Kronprinca jeszcze teraz

E s s a m a a s m s a H H H s a  
Dziś io „Chsłm. Kurierze Ilustr.“:

ZNAMIENNE NIEMIECKIE NA
STROJE.

Z POSIEDZENIA RADY MIEJ
SKIEJ.

BU D ŻET M. CH EŁM A NA ROK  
1925.

PATRO N AT WIĘZIENNY.
M U ZY K A  i TEA TR  — Spraw o

zdanie z Koncertu „Kółka Śpiew.0 
i przedstawienia „Zmartwienie  
pana Ham elbeina“.

ZE  ZJAZDU KÓ ŁEK  ROLNIC ..
W PŁYW  KONFERENCJI ROD&ź- 

CIELSKICH NA WYCHOWANIE 
M ŁO D ZIEŻY - Dr.T. Gniazdowski.

FELJETON TYGODNIOW Y, 
K R O N I K A  miejsco-/, - < s 

powiatu.
Kącik dla Pań etc.

się nie odważą w każdym razie wybory 
w Niemczech staną się zarazem plebi
scytem pod hasłem „Republika czy Mo- 
narchja“ .

— Niemiecki ambasador w Paryżu 
Hoesch przedłożył Herriotowi projekt  w 
sprawie bezpieczeństwa. Streszcza się 
on w dwóch punktach: l) Wszystkie 
państwa europejskie za interesowani  
Renem, oraz Anglja i Belgja gwarantu
ją  obecne granice Europy Zachodniej: 
2) Niemcy zobowiązują się dążyć do r e 
wizji swoich granic wschodnich tylko 
środkami pokojowymi, t. zn. przez bez
pośrednie rokowania z zainteresowane- 
mi państwami, albo też przez powołanie 
się ii a art.  19 s tatutu Ligi Narodów.

Czechosłowacja. Z okazji 75-lecia 
urodziu prez. Massaryka odbyły się v- 
Pradze wielkie uroczystości. Dzienniki 
zamieszczają specjalne dodatki. Z ca łe
go państwa nadeszły życzenia od lud
ności.

Rosja. Związkowa Rada Komisarzy 
ludowych zatwierdziła projekt  ustawy. 
w sprawie pozbawienia praw 1 b. •„ iaści-
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Prezydent Republiki Czesko-słowackiej
T. G. M ASSARYK,

w ostatnich dniach obchodził 75 - lecie 
swych urodzin.

cieli ziemskich do korzystania z ziemi,
s tawa obejmuje b. ziemian, pochodzą

cych ze szlachty. Nie pochodzący ze 
szlachty t racą  swe prawa o tyle tylko,
o ile władza ustali, iż są oni szkodliwi 
dla okoliczuych włościan.

Pozbawieuie tych praw nie dotyczy 
właścicieli,  którzy sami uprawiają role, 
przy zastopowaniu niezbędnej  siły— da
lej uczestników czerwonej armji,  oraz 
osób specjalnie zasłużonych i odznaczo
nych przez władze związkowe. Osoby 
zmuszone do wysiedlenia mają zwracać 
mają tek  według zarejes t rowanych spi
sów. Przedewszystkiem zostaną wysie
dleni ziemianie z pasa pogranicznego.

— W Petersburgu  rozpoczęło się 
nowo prześladowanie kościoła katolic
kiego. Ostatnio aresztowano bez poda
nia przyczyn ks. Michała Dmowskiego, 
proboszcza na Bazylówce i osadzono go 
w więzieniu t. zw. na Szpalerce.  Przed 
wojvi  był on wikarjuszem kościoła św. 
A- jLsandra w Warszawie i skutkiem 
kontuzjowania w wojnie cierpi obecnie 
na głuchotę.

Litwa. Rząd litewski zaprosił  sek re 
tarza generalnego Ligi Narodów Sir 
Mac Erica Drtimonda i dyrektora Sekcji 
politycznej Mautaux’a. Obaj przybyli 
już do Kowna. Miasto na ich cześć u- 
dekorowano flagami.

— Wzburzenie na Litwie przeciwko 
Watykanowi z powodu zawarcia Kon
kordatu z Polską zatacza coraz szer
sze  kręgi.

W sejmie posłowie ludowi wnie
śli interpelac ję  pod adresem prezesa  
minis trów i ministra spraw zagrani
cznych zwracając się w ostrych s ło 
wach f ^ c o i w k o  Watykanowi i nuncju

szowi  apostolskiemu w Kownie, który 
rzekomo prowadzi  na Litwie polono-  
filską propagandę.

W iochy. Mussolini, odbył dłuższą 
konferencję z prezyd. Senatu Tittonim 
i ministrem spr. wewn. Federzonim.  
Otwarcie senatu naznaczono na ostatni 
tydzień marca,  zaś Izby deputowanych 
na 9 marca b. r. Było "to niespodzianką 
d!a kół politycznych, które nie spo
dziewały się zwołania Izby przed świę
tami Wielkanocneini.  Mussolini domaga 
się szybkiego załatwienia budżetu na 
rok 1925 aby mieć w dalszym ciągu 
wolną rękę  i w odpowiednim momencie 
odroczyć Izbę na czas nieograniczony.

Ameryka. Izba reprezentantów wy
powiedziała się 301 głosami przeciw 28 
za współudziałem Stanów w międzynaro
dowym Trybunale rozjemczym.

— Ambasadorem Stanów Zjednoczo 
nycli w Berlinie został Charles  de Hil
les.  J e s t  on powagą w dziedzinie ubez
pieczeniowej i j e s t  dyrektorem kilku 
towarzystw asekuracyjnych.  W latach 
1911— 12 był sek re tarzem Prezvdenta 
Tafta.

Liga Narodów. W dniu 10 b. m. 
otwar ta została XXXIII-cia sesja Rady 
Ligi Narodów. Zaraz po otwarciu od
było się pod przewodnictwem Chamber
l a i n a  poufne posiedzenie,  na k tórem u 
stałono następujący porządek dzienny 
sesji: 1) sprawa Protokulu Genewskie
go, 2) nota niemiecka dotycząca wstą
pienia Niemiec do Rady Ligi, 3) przy
gotowania do przekazania kontroli w 
Niemczech, Austrji,  Węgrzech i Bułga- 
rji Komisjom Ligi Narodów i sanacja 
finansowa Austji i Węgier ,  4) sprawa 
w’ydalenia pat r jarchy ekumenicznego z 
Konstantynopola i inne, wreszcie roz
mai te sprawy dotyczące Gdańska.

W dniu 12 b. m. Chamberlain wygło
sił na  posiedzeniu Rady Ligi obszerne 
przemówienie,  w którem wypowiedział 
się przeciwko Protokułowi Genewskie
mu. a za układem poszczególnych państw 
między sobą.

Odpowiedź Rady na propozycje uie- 
mieckie w sprawie wstąpienia do Ligi 
Narodów utrzymana będzie w tonie ży 
czliwym dla sprawy udziału Rzeszy w 
Lidze, ale żadne specjalne warunki, lub 
przywileje dla Niemiec nie będą prze
widziane.

Stanowisko Francji  co do przystąpie
nia Niemiec do Ligi Narodów j e s t  j a s 
ne i ścisłe. Zdaniem Brianda o ile Nie
mcy nie będą wysuwać żadnych zas t r ze
żeń, ani zabiegać o przywileje,  j ak  to 
miało miejsce dotychczas, sprawa ta 
rozpat rzona będzie w sensie przychyl
nym dla Niemiec. Chamberlain uważa 
takie sformułowanie sprawy za wystar
czające. Chamberlain w sobotę wyjeżdża 
do Paryża na dalsze per t raktac je  z Iler- 
r iotem w sprawie paktu bezpieczeństwa. 
Briand wraz z Ministrem p. Skrzyńskim 
również w sobotę wyjeżdża do Paryża.

12-go b. m. rozdano delegacjom spra
wozdanie Quinones‘a de Leon‘a o za ta r 
gu pocztowym w Gdańsku. Po przed
stawieniu przebiegu zatargu z obu st ron 
przedstawiono tak obszernie wywody 
prawne, iż pożądanem j e s t  zasiągnięcie 
co do szczegółów pewnych zdania Try 
bunału w Hadze. Trybunał będzie praco
wał w czerwcu, więc Rada może pono
wnie wrócić do sprawy zatargu dopiero we 
wrześniu. Tymczasem pozostałby stan 
rzeczy obecny, a Rada oczekuje, źe ża 
dna s trona go nie naruszy. J e s t  praw- 
dopodobnem, że sprawa będzie załatwio
na na tych podstawach, a dodać moż
na, iż pozostawienie stanu obecnego j e s t  
zadawalające i nasze prawa przed Try
bunałem będą bardzo moene, bo są nie
wątpliwe w Traktacie,  Konwencji i 
umowie.

Co do paktu gwarancyjnego,  przedło
żonego przez Niemcy sprawa przedsta
wia się jak  następuje:

P. Chamberlain i Herr io t  doszli do 
uzgodnienia swych poglądów tylko o ty
le, źe Niemcy najprzód mają wejść do 
Ligi Narodów, a potem dopiero ich „su- 
g es t j e“ będą bliżej rozważane.  Zyski 
Niemiec są oczywiste. Wr październiku 
r. b. sprawa zmiany granic polskich 
ziem była omawiana tylko po cichu w 
przedpokojach Ligi Narodów i nie obo
wiązująca na łamach pewnych pism. P o 
djął j ą  w swem przemówieniu p. Mac 
Donald, lecz w sposób ogólnikowy i ty l 
ko dla wtajemniczonych zrozumiały. Ze 
3trony polskiej te pierwsze próby n ie 
mieckie nie spotkały się z należytem 
odparciem, co niewątpliwie ułatwiło 
Niemcom wprowadzenie ich w lutym r.b. 
na porządek dzienny w sposób bardziej 
wyraźny i pozytywny. Nie należy też 
obecnie usypiać czujności opinji *publi-

Tym czasowy Prezydent Rzeszy
Niemieckiej dr. Simons.
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‘'znej,  która powinna wiedzieć, że Niem- 
°v mają wyraźny i konsekwentny plan. 
Propozycje Niemiec nie są odrzucone, 
jedynie  ich rozpat rywanie odroczono, 
radząc Niemcom narazie wstąpienie do 
Ligi Narodów. Ten okres czasu musi 
być wyzyskany przez Polskę po to, by 
się znaleźć na terenie  Ligi w pozycji 
równej przynajmniej Niemcom, ażeby 
Polska była w możności zabezpieczenia 
się od wtrącania się Niemiec w jej  
sprawy wewnętrzne.  A żeby nie powtó
rzyła się sprawa dysydentów z wieku 
XVIII,  musi się domagać zmiany t r a k 
tatu o mniejszościach,  ażeby zaś mogła 
podjąć walkę o obecne Pomorze i Gór
ny Śląsk, to znaczy swego bytu, musi 
być w Lidze Narodów na tych samych 
warunkach co Niemcy. Musi mieć s t a 
łego przedstawiciela w Radzie Ligi.

Stanowisko, jakie w tej sprawie za j 
mą państwa zachodnie, będzie probie
rzem ich stosunku do Polski.

Znam ienne niem ieckie 
n a stro je .

Howomianownny Starosta Chełmski 
; Bolesław MiedzybłocHi
' d o tychczasowy  Naczelnik Wydz. B ez
pieczeństwa Województwa Lubelskiego.

CJstosunKOwaniem sił politycznych Rze
szy niemieckiej zajmuje się w „Neues 
Wiener Journal“ z dn. 8 marca jeden 
z wybitnych członków socjal-demokracji 
niemieckiej, który wywody owe, iż Niem
cy znajdują się wyraźnie na drodze ku 
monarchji, opiera na bardzo ciekawych 
danych statystycznych, dotyczących wy
borów do parlamentu w okresie osta
tnich lat kilku.

Zaznacza na wstępie autor tego arty
kułu, że patrzenie na stosunki politycz
ne niemieckie jedynie w odbiciu wy
borów z 7 grudnia r. ub. mogłoby dać 
zgoła fałszywy obraz; aby obrazowi te
mu nadać pewną realną wartość na
leży porównać wyniki tych wyborów z 
wyborami do zgromadzenia narodowego, 
a cyfry, jakie się wtedy otrzyma, nie
jednemu każą się poważnie zastanowić.

Jest w każdym razie faktem nieza- j  
przeczonym, że lewica coraz bardziej 
traci wpływy na korzyść prawicy. Gdyby 
zaś komunistów wogóle wyłączyć z gru-! 
py lewicy, wtedy ten stosunek sił byłby 1 
dla niej szczególnie niekorzystny. W y -1 
kazują to dobitnie cyfry poniższe:

i

W r. 1919 na listy socjalistów padło I
13,826,000 głosów, w r. 1920— 11,150,000 
głosów, a w ostatnich wyborach j u i , 
tylko 8,979,000 głosów, chociaż tym ra
zem w wyborach brała udział ludność 
Śląska opolskiego, która w r. 1920 nie 
głosowała. Cyfry te świadczą, że szeregi J  
socjal-demokracji stopniały conajmniej
o jedną trzecią dawnych zwolenników, j

Cyfry, dotyczące stonnictwa demokra- j 
tów, dowodzą, że w tym obozie straty 
były jeszcze dotkliwsze; dowodzą one, j 
te  demokraci, jako partja polityczna w i

Niemczech poprostu ulegają zanikowi. 
Najmniej stosunkowo stracili centrowcy, 
chociaż i oni daleko odbiegli od liczby 
głosów otrzymanych w r. 1919,

Inaczej natomiast mają się rzeczy w 
stronnictwach prawicy, mianowicie w 
partji niemiecko-narodowej (monarchiści) 
i niemiecko-ludowej (głównie reprezen
tującej wielki przemysł). Niemiecko-lu- 
dowi np. nie zdołali coprawda osiągnąć 
w grudniu r. ub. cyfry z r. 1920, ale 
zato w tym właśnie r. 1920 zyskali trzy 
razy tyle głosów, co w czasie wyborów 
w r. 1919 do zgromadzenia narodowego. 
Partja niemiecko-narodowa zdołała w 
grudniu r. ub. uzyskać sumę głosów  
dwa razy wyższą niż w r. 1919, co jest 
tym szczególniejsze, że przecie poważną 
ilość głosów otrzymały też inne po
krewne ugrupowania polityczne, jak par- 
tje w o l n o ś c i ,  związek rolników
i stronnictwo gospodarcze.

Podawszy te bardzo ciekawe zesta
wienia, autor artykułu w „N. Wiener 
Journal“ zaznacza, że jego zdaniem ten 
zanik lewicy i zdobywanie wpływów co 
raz większych przez prawicę ma swoje 
logiczne uzasadnienie i nie jest bynaj
mniej rzeczą przypadku. Innemi słowy 
w Niemczech odbywa się zupełnie zro
zumiałe przegrupowanie sił i te rzesze, 
które swego czasu stawiały na socjalizm
i demokrację, obecnie nawracają do 
przekonań krańcowo odmiennych, mo  
narchistycznych.

Jest to dla Europy nrzemiana bardzo 
godna uwagi.

I r.

r.

r. 

r. 

r. 

r,

Kalendarzyk historyczny.
15 marce:

1034, Śmierć  Mieczysława li
1412, Przymierze z Węgrami w Lubomli.
18:8, l-szy Sejm Polski Kongresowej.

16 m arca
13.31, J a n  czeski nadaj-j Krzyżakom Ziemie; 

Dobrzyńską.
1409. Krzyżacy wyrzynają w Wolkowy ku 

lud zg rom adzony  w kościele
17 marce,

1642, Śmierć Jó ze fa  Zadzika, Biskupa Kra
kowskiego.

1659, Sejm walny w Warszawie

18 m arca
1241, Klęska Polaków od Tatarów pod 

Chmielnikiem.
1595, P rzeniesienie  sto licy  Polski z Kra

kowa do Warszawy.

19 marca.
174«. Śmierć  Królowej Katarzyny Lesz

czyńskiej.
1767, Konfederacja  Toruńska.

20 m arca
1605. Uwolnienie Sm oleńska  od oblężenia  

Moskwy.
1673, Śmierć ks. A ugusta  Kordeckiego, 

Przeora  Paulinów w Częstochowie,
21 marce.

1080, Śmierć Bolesława Śmiałego,
1609, Urodziny J a n a  Kazimierza.

K R O N IK A .
K A L E N D A R Z Y K .

15. Głuche. Klemensa.
16. Hilarego B, M
17. Patryka  B. W.
18. Gabr.ela flrch.J
19. Józef'i Obi  V, .1/. R
20. f  Eufemji M.
21. t  B enedykta  Op.
22 Środp. Katarzyny Wd

Z  MIASTA.
— Kino „VERSAL* wyświetla do niedzieli 

dnia 15.3 b. r. włącznie „W kanałach  P a ry ża“ 
Sensacyjny d ra m a t  w 7 aktach  z u oczą  Pearl 
White.

— Kino „0AZA“ od soboty  14.3 „ Jeg o  osta tn i 
czyn“ polskiej wytwórni z W ęgrzynem i J u 
noszą S tępow skim  w ro lach  głównych. Od p o 
niedziałku „Cfrewicz“ według znanej powieści 
G. Zapolskiej.

*** O s o b is te .  Dowiadujemy się,  że 
dotychczasowy Naczelnik Wydz. Bezpie
czeństwa Woj. Lub. p. Bolesław Między- 
błócki, dekre tem p. Ministra Spraw W e 
wnętrznych został mianowany, Staros tą  
Chełmskim.

*** O d czy t .  Staraniem Stowarzysze
nia Polskiego Związku Spółdzielczego 
w Chełmie, odbędzie się w dniu iy 
marca odczyt p. t. „Najpilniejsza \  — 
t r zeba“ , który wygłosi w sali „Resurs^“ 
p. Edmund Zalewski z Warszawy. Po 
odczycie dyskusja. Foczą’ek o godf.  
6 ej wieczorem. Ceny biletów: si . ' ja/*
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Koronacja obrazu Najśw. Marji

20 gr., siedzące 50 gr. nabyć j e  możua 
Sklepie Ok. Sp. Stow. Spóldz. ul. Lu
belska 44.

I n te r p e la c ja .  W  dniu *25 i 26 lu
tego b.'r. na sejmowej Komisji Oświato
wej interpelowali  Ministerstwo W. R. i 
O. P. posłowie Cieplak i Wojtowicz w 
sprawie stosunków szkolnych w Chełmie 
na  co wice-ministor p. Łopuszański u- 
dzielił w 26 tym odpowiedzi, Sprawę 
skarg  w Chełmie obiecał decydująco*za- 
łatwić. (Głos nauczycielski).

*** P o w i a t o w a  K a s a  C h o ry c h  roz
poczęl i  już swoje czynności z dniem 15
1). m. Biura jej  mieszczą się przz ul. 
Lubelskiej (dom p. Wasyńczuka).

.*.* Z w o j s k a .  Płk.  p. Micewicz wy
jechał z Chełma do filji Szpitala Okrę
gowego w Lublinie,  celem poddania się 
kuracji nerwów. Funkcje Dowódcy 7’ 
p. p. Leg. objął ppłk. p. Mendezer.

Dowództwo Garnizonu spoczywa obec
nie w rekach płk. p. Chmurowicza. z
2 p. a. c.

*** O p i s o w n i ę  u r z ę d o w ą .  Min. 
Sprawiedliw óci zawiadomiło podwładne 
urzędy, żo najnowszem urzędowem wy-

Panny z Guodeloupe w Rzymie.

dawuictwem akademji umiejętności w 
Krakowie j e s t  książka zatytułowana: 
„Pisownia Polska Przepisy,  Słowniczek. 
Wydanie V poprawione — dokonane n* 
podstawie protokółów urzędowych— prze? 
Jan a  Łosia“ .

Zapoznanie się z t reścią tej książki i 
przes trzeganie zawartych w niej zasad 
przez wszystkich urzędników przyczyn 
s ię—jak głosi okólnik—w wielkim stop
niu do usunięcia z pism urzędowych nie
raz bardzo rażących błędów.

*** O p e r e tk a  W a r s z a w s k a  — wy
stąpi tylko j ed en  raz, dziś, sobota, w 
sali Resursy. Odegraną zostanie w ca
łości a nie w wyjątkach „„Hrabina Ma- 
r ica“ oporelka w 3 akt. Kaimana.- W 
przedstawieniu biorą udział najwybit
niejsze siły operetki warszawskiej  z pri 
madonną Lodą Rogińską na czele. W ak
cie I balet: „Java Escentr ik“ , w I ł — 
wielka rewja humoru z udziałem „Pata 
i Patachona“ -—w wykouaniu pp. Woliń
skiego i Bolcia Kainińskiego, w akcie 
III Valse boston.

Tańce i ewolucje baletmist ra p. J. 
Piotrowskiego.-—Reżyser St. Woliński,

kapelmistrz prof. A. Piotrowski.  Występ 
operetki warszawskiej  w tym zespole 
lak głoszą afisze — stanowi prawdziwą 
aut rakcję  dla Chełma.

*** H is to r ja  b u c ik a  z l e w e j  n o g i .  
U niejakiej  Cichańskiej Aleksandry no
cował pewnego razu p. »And. Pastüszak.  
Odchodząc, podarował Cichańskiej. ..  bu
cik z lewej nogi. Ponieważ w jednym 
chodzić nie można, poszła ona na targ,  
chcąc albo dokupić bucik na prawą no 
gę,, albo też posiadany sprzedać.  Z tą 
myślą s tanęła  przed „kupcową“ Szpic 
Giuendią, Lwowska N° 11. Ta, zaledwie 
obejrzała bucik, Oświadczyła, iż pocho
dzi on z dokonanej u niej  kradzieży i 
sprawę skierowała do policji. Prze s łu 
chany Pas tuszak twierdzi,  że bucik zna
lazł na ulicy. Obecnie w sprawie tej 
prowaizi  się dochodzenie.

**# S ą s ie d z k i e  „ p r z y j e m n o ś c i“. 
W domu przy ul. P ijarskie j  JV° 43 mie
szkają „sobie“ w sąs iedztwie Wiel iczker 
Baj. a, Sura i Małka, nas tępnie Abram 
Jure aj i Berko Pensowicz.  Nagle miłą 
sąsiedzką „sielankę“ zakłóciły jakieś  
waśnie,  które doprowadziły wkońcu do 
kolosalnej awantury,  którą władze poli
cyjne skwalifikowały jako zakłócenie 
spokoju publicznego i sprawę skierowa
ły do Sądu. Takiego samego przes tęp
stwa dopuścili się Szpic Icek, Lubelska 
26, Salcman Abram, Kopernika,  Ceder- 
bajm Chaim Usze r  i Zyskane Szyja, Po- 
krowska 17. Coś za bardzo „wojowni
czo“ zaczyna być u nas w Chełmie.

*** M i e s z k a n io w a  „ tr a g e d ja “. P. 
Kumanowski Józef, Kolejowa A1« 92, od
najął swoje,  składające się z pokoju i 
kuchni, mieszkanie,  p. Marjannie Ma
ksymiuk na 5 miesięcy i pobrał za ten 
czas czynsz z góry, w kwocie 50 zł. 
Lecz po pewnym czasie żal mu widocz
nie było mieszkania,  gdyż nie czekając 
oerminu — wprowadził się siłą do wy
najętego lokalu i dopiero policja musia
ła w tą sprawę wkroczyć, oddając j ą  
Jo Sądu.

x Targowi paskarze. Za wykup artykułów 
pierwszej potrzeby, przed godzinami targowe- 
ni pociągnięto do odpowiedzialności: Finkiel- 
sztejn Chaję i N izenberga Benjam ina — zaś 
za handel w godzinach zakazanych Libbabera 
Jerka, Lubelska 57.

x Przez okno do mięsa — dosta ł  się jakiś 
..nieznany“ i skradł z jatki 2 pudy wołowiny 
na szkodę N ysenkorna Herszka Lubelska 89, 
który pod ad resem  złodzieja rzucił zdanie, aby 
się udławił. Niewiadomo tylko czy tem u  ży
czeniu stan ie  się zadość.

x Bez cennika sp rzedaw ała  pieczywo Glejzer 
Basia, a bez p a ten tu  Szperling Dwojra. W obu 
wypadkach policja spisała odpowiednie  pro- 
tokuly.

x „Fatalna trzyn as tka“. Specjalis ta  Juszczuk  
Mikołaj, Pocztowa 36, włożył rękę do kieszeni 
Bronisławy Kozaczek z D orohuska  i wyciągnął 
s tam tąd  13 zł. Miał jednak pecha z tą  . t r z y 
n as tk ą“ — bo go schw ytano  na kradzieży i 
oddano do ukarania  Sądowi.

x „Nomen — omen“, Za ka tow anie  zwierząt 
sp isano  pro tokół z Cwernem Moszkiem — za
mieszkałym przy ul. Katowskiej N° 8 .

x Brutalny mąż. P. Sikora ftniela doniosła 
policji, iż jej „ rodzony“ mąż Dyonlzy Sikora—
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Pogrzeli Prezydenta Eberta.
W pogrzebie  zm arłego  p rezyden ta  Rze 

szy, Fryderyka Eberta , w Berlinie, b ra ło  
udział kilkaset tysięcy  ludzi. Wedle d o n ie 
sień prasy berlińskiej podczas  m anifestacji  
żałobnych miały miejsce skanda l iczne  see 
ny, godne kultury narodu  „poetów  i myśli 
cieli". Masy ludzkie wyrządziły k o losa lne  
szkody w p a rk u  zwanym „Zwierzyńcem “ 
Na wielkich przes trzen iach  zniszczono z up e ł
nie  trawniki, oraz po tra tow ano  grząjjki i p o ła 
m ano krzewy. Z drugiej strony konna policja  
poraniła i s t ra tow ała  kilkanaście  osób

Je szcze  bardziej gwałtowne sceny ro z e 
grały się wieczorem przed dworcem pocz 
damskim, skąd trum na  ze zwłokami prezy 
d en ta  zosta ła  przewieziona do Heidelbergu, 
gdzie odbył sie wtaśęiwy pogrzeb Przed 
dworcem w Berlinie na zg rom ad zon e  tłu 
my rzuciło się 15 urzędników kolejowych w 
mundurach, którzy rozpoczęli bić zg ro m a 
dzony ttum pałkam i gumowemi, przyczem 
poraniono kilkanaście  osób. Rannych skła 
dano w t. zw. „Domu ojczyzny", gdzie p rz e 
pełnione mniej lub ciężko rannymi zostały 
nietylko wszystkie bez wyjątku pokoje, lecz 
także schody, przedpokoje ,  garderoby  i w e 
stybul olbr.zymifgo gmachu.

Ogółem ofiarą tych uroczystości padło  
przeszło 1000 osób rannych, zemdlonych 
oraz opanow anych a takam i epilepsji. Pięć 
kobiet poroniło w tłumie, z tych jedn a  na 
placu poczdam skim  wśród najw iększego 
ścisku.

Lubelska 64, bardzo dotkliwie ją pobił po gło
wie, prócz tego  odgrażał się, iż ją zabije. Po 
nieważ pobita ma ciężką ranę oddano  sprawę 
Prokuratorowi.

Z POWIATU.
■'* S tr a jk .  W „Nucie szklanej“ Ru

da Opalin wybuchł w dniu 11 marca  b. 
r; s trajk robotników na tle okonomicz- 
nem, a mianowicie z powodu nieregu
larnych wypłat robotnikom ich zarobków. 
Robotnicy, w liczbie 70, którzy o godz. 
4-ej popoł. mieli s tanąć do pracy — nie 
przybyli do huty. Już dnia nas tępnego 
50 pr. strajkujących przystąpiło z po
wrotem do zwykłych zajęć. Zakłóceń 
spokoju, lub też jakichś ekscesów nie 
było. Stiajk przebiega w zupełnym 
spokoju i porządku.

** Z a g a d k o w e  z a g in ię c i e  d z i e w 
c z y n y .  Do policji doniesiono, iż niejaka 
Stefanja Makowska, lat  14 licząca, za 
mieszkała we wsi Teresin,  gm. Żmudź, 
wyszła jeszcze w dniu 15 lutego b. r. 
z domu, udała się do kościoła w Klesz- 
lowie i dotychczas nie wróciła. Wszel 
kie dotychczasowe poszukiwania za Ma
kowską nie dały żadnego rezultatu.  Po
licja wszczęła energiczne poszukiwania.

** Z a m ia s t  t o w a r u  b ro ń .  Przed 
niedawnym czasem jacyś nieznani zło
dzieje ograbili wagon pociągu towarowe
go. W pierwszych dniach marca  b. r. 
faukcjonarjusze policji robili po wsiach 
okolicznych poszukiwania za skradzio
nym towarem i przybyli również do wsi 
Czechów Kąt,  gm. Pawłów. Mając j a 
kieś podejrzenie,  skierowali się do mie
szkańca tej wsi J an a  Mazurka i zarzą
dzili rewizję.  Skradzionych rzeczy wpra
wdzie nie znaleziono —- wykryto nato
miast  rewolwer,  systemu Nagan, naboje 
do niego i mater jał ,  potrzebny do robie

nia naboi. Ponieważ Mazurek nie miał po
zwolenia na broń — takową skonfisko
wano, a jeg o  oddano do ukarania Sta
rostwu.

** P r z y z n a n ie  o w s a  na z a s i e w y
w i o s e n n e .  Ministerstwo Roi. i Dóbr 
Państw. — przyznało, jak  wiadomo dla 
powiatu chełmskiego !> wagonów owsa, 
ua zasiewy wiosenne na kredyt  do i 
października b. r. Powiatowy Komitet  
pomocy rolnej rozpatrzył już złożone 
podania o przydział tego owsa. Zostali 
nim obdzieleni tylko najbardziej  pot rze
bujący rolnicy, zamieszkali we wszyst 
kich gminach naszego powiatu. Spe
cjalnie uwzględniono prośby członków 
Związku Osadników Wojskowych i Zwią
zku Kółek Rolniczych. Osoby, którym 
owies przyznano mają się zgłosić po 
odbiór takowego, najpóźniej do 25.3 1>. 
r. w Spółdzielni rolniczej (b. gmach 
Sejmiku) przy ul. Obłońskiej A» 18.

Udzielony owies należy do rzędu wy- 
sokowrartościowych, tak, że nawet mniej
sze jego liości będą stanowić wydat
ną pomoc dla naszych rolników.
Z POLSKI.

— B a n d y  „ K a s ia r z y “ w  W a rsz a 
w i e .  Przed kilku dniami zakradła się 
jakaś  banda do Oddziału Banku dla Han
dlu i Przemysłu,  rozbiła kasę ogniotrwa
łą i skradła 30.000 zł. i biżuterję.  Tej 
samej nocy dokonano rozbicia kasy ta
kże w biurze „Estefi lmu“, kradnąc
20.000 zJ, Na razie za kasiarzami wszel 
ki ślad zaginął.

A r e s z t o w a n i e  k o m u n is t ó w .  W 
gminie Lubień poił Wrocławkiem—-ar e
sztowano , t rzech komunistów, w mieszka
niu ich znaleziono broń palną, bibułę 
komunistyczną oraz korespondencję z

władzami 'komunistycznymi. Aresztowa 
nych oddano sądowi.

— K a ta s tr o fa  k o le j o w a .  Skutkiem 
złego ustawienia zwrotnicy na stacji  
Dniowa najechał pociąg osobowy JSj )Y> 
na pociąg towarowy JV£ 579, w dniu 8 
b. m. Skutkiem tego zabity został k ie
rownik pociągu osobowego Józef Preiudl ,  
zaś ciężko ranny konduktor bagażowy 
Andrzej Lewiński i pracowń. pocztowy 
Jart Stanak.  Lekko ranny został maszy
nista pociągu osobowego Aleksander 
Ochalski. Z podróżnych tego pociągu 
nikt nie doznał uszkodzenia. Rannych 
przewieziono do Krakowa. Uszkodzony 
j e s t  parowóz oraz 14 wagonów pociągu 
towarowego. Winę ponoszą: kontroler  
zwrotnic i zwrotniczy w Dulowej, których 
natychmiast  po wypadku zawieszono w 
służbie.

A r e s z t o w a n i e  m a s ó w k i  k o m u 
n is t y c z n e j— nastąpiło ostatnimi dniami 
w Lodzi w lokalu stowarzyszenia p ra 
cowników igły. Aresztowano ,145 osób, 
w tein 30 kobiet.  Przesłuchiwało ich 
pięciu sędziów śledczych. Wśród nic)) 
znajduje się pewna liczba osób będą
cych obywatelami Polski. Rewizja oso
bista i mieszkaniowa dostarczyła masę 
materjalu obciążającego.

W ie lk a  r o z p r a w a  s z p i e g o w s k a  
— rozpoczęła się tymi dniami we Lwo
wie. Oskarżonych j e s t  10 osób. Rozpra
wa potrwa 14 dni i j e s t  prowadzona 
przy drzwiach zamkniętych,  jedynie o- 
becnych j e s t  30 mężów zaufania, przy
branych przez oskarżonych, Broni ich 11 
ruskich adwokatów.
ZE  ŚWIATA.

- f  T r z ę s ie n i e  z i e m i .  Silne t rzęs ie
nie ziemi nawiedziło n iektóre  części Sta
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nów Zjednoczonych. Najsilniej odczuto 
j«  w Filadelfji,  Chicago, Bal timore i Bo
stonie.  W  New-Yorku wybuchła w wscho
dniej części mias ta olbrzymia panika 
wśród ludności napływowej. W redakcji  
„N. Y. World“ która mieści się na 20 
piętrze odczuto parokrotne tak silne 
wstrząsy,  że aż cała konst rukcja że laz
na zachwiała się.

j- Z g o n  k s .  L w o w a .  W Boulogne 
sur Sein« zmarł ks. Lwów, ten sam, 
który podpisał za rządów Kierońskiego 
proklamację,  gloszącąfniepodległość Pol
ski. Po przewrocie październikowym ks. 
Lwów został aresztowany—zdołał jednak  
w przebraniu zbiec na Kaukaz, a poienl 
zagranicę.  \Ta emigracji  usunął się cał
kowicie od polityki, a zajmował się j e 
dynie pracą charytatywną— zyskując so
bie nazwę „wielkiego jalmużnika".

4- N o w e  p o k ła d y  z ło ta .  W okolicy 
Jakucka na Syberji  odkryto żyły złota. 
Napływają tam wielkie ilości poszukiwa
czy tego metalu. Ponieważ warunki wy
żywienia i mieszkania są wprost  okrop
ne—zdarzają się Wypadki wzajemnego 
masowego wymordowywania się poszu
kiwaczy. Zdarzały się już nawet  wypadki 
ładożerstwa.

-j- W  o k o l ic y  Q u e b e ck u  powtarza
ło się przez kilka dni t rzęsienie ziemi— 
wywołuje ono wśród mieszkańców wiel
kie zaniepokojenie.

-f- M o rd  p o l i t y c z n y .  W Aleppo 
(Syrja) zamordowano prezydenta sądu 
apelacyjnego dla cudzoziemców—obywa
te la  francuskiego. Dotychczasowe ś ledz
two nie zdołało wyjaśnić czy powodem 
tego j e s t  jakaś  podstawa polityczna.

RADA MIEJSKA.

Posiedenie R. M. w dniu 7.M .-1925 r.
Na posiedzeniu w dniu 7 b. m. wszy

scy radni zjawili się w komplecie. Na 
Sali pewne zdenerwowanie, a to z uwa
gi na incydent z dwoma ławnikami — 
którym uchwalono votum nieufności, a 
którzy dotychczas nie ustąpili, gdyż 
sprawa nie została jeszcze definitywnie 
załatwiona w drodze instancji. Za sto 
łem prezydjainym obu „wyklętych“ ław
ników niema.

Po odczytaniu porządku dziennego —  
wybrano delegatów na Zjazd Związku 
Miast który ma się odbyć w Warsza
wie w d. 4 i 5 kwietnia b. r., w o so 
bach Wiceburmistrza, p. Terpitza, i rad
nego p. sędziego Umińskiego.

Zgłoszono dwa wnioski nagłe, a mia
nowicie, w sprawie wyboru Komisji re
wizyjnej i budżetowej, gdyż kadencje 
poprzednich komisyj już się skończyły i 
w sprawie elektrowni, do której Magis
trat dokłada obecnie 2.000 zł. mie
sięcznie,

Radny, Chmielewski interpeluje Ma
gistrat, dlaczego z funduszów miej
skich wypłacono 30 zł. tytułem zapo
mogi niejakiemu Olejnikowi. R. p. Nie
wiadomski u z n a j e  interpelację za 
niesłuszną, gdyż Olejnik nie miał pracy 
i był bardzo biedny.

Rada przeszła nad tem porządku — 
poczem Burmistrz p. Hilgier daje 
sprawozdanie z wykonania budżetu na 
rok 1924. Nad tym przedmiotem roz-

1 wija się bardzo szeroka dyskusja, w któ 
rej zabierają głos pp. radni: Bielecki, 
Malowańczyk, Cimiński, Habrowski, Fili 
powieź, Dr. Gniazdowski, Czapka i 
Wiecb. p. Terpitz. W głosowaniu—spra
wozdanie przyjęto jednogłośnie do wia
domości. Następnie odczytuje tp. Bur 
mistrz Hilgier sprawozdaniez dotych 
czasowego stanu robót związa nych z 
budową ratusza. Radni pp. Za-jącz 
kowski i Filipowicz ostro krytykują 
kierownictwo budowy -twierdząc, że ro 
bocizna więcej kosztuje niż materjał. 
W dyskusji zabiera głos w tej sprawie 
radny p. Bielecki odpowiadając, iż ma 
terjał zakupił Magistrat bardzo tanio t 
potrafił bardzo „sprytnie“ w tym wzglę
dzie się urządzić. Wobec tego koszt 
zakupu materjałów jest tak niski. Na 
stępnie zabierali głos rr.: Czerniakiewicz, 
Niewiadomski, Filipowicz i Wiceburmistrz 
p. Terpitz.

W rezultacie, z powodu zarzutu głów 
i  nie radnych pp. Zajączkowskiego i Fili 
powicza, iż budowę prowadzi się źle 

i postanowiono, na wniosek radnego p.
' Zajączkowskiego, wybrać specjalną Ko 
misję, złożoną z pp. Filipowicza, Zającz 
kowskiego, Czerniakiewicza, Suchania,

| Drzewinskiego, E. Luczkowskiego i inż. 
Flakowicza. któraby wraz z komisją de- 

! legowaną z Dyr. Robót Publicznych zba- 
1 dała dokładnie budowę i orzekła o jej 
solidności.

Ze swej strony musimy tu podnieść, 
i iż wyłanianie tej komisji powitać na
leży z uznaniem, gdyż może raz wreszcie 
położy ona kres wszystkim pogłoskom, 
jakie o budowie ratusza w mieście roz

D r .  T e o f i l  G n ia z d o w s k i .

Wpływ Mmiuj! nfflMfttt 

su n t o n t t  M m ii

1 uczyciele, którzy największą wagę przy-
2 ) j wiązują do przedmiotu nauki, najwięk- 

: szą doniosłość przypisują doborowi 
materjałów w programie. Od ucznia 

; wymagają tylko karności, jego przeja
wy duchowe: pragnienia, dążności, za 
interesowanie nic ich nie obchodzą. j  

Przeciwnie zaś „psychologowie" za: 
- - - - - - - - -  ; podstawę metody nauczania przyjmują j

(Iłlłttt »JlłMZMy BI laóleem »braniu Keta Rodzic«I- i duszę dziecka, „ona jest dla nich pun
ktem wyjścia, ośrodkiem i celem .

Skit|l, pny fiiramzjSBl Państw W [tulinie). Przyglądając się naszym stosunkom,
Naturalnie, że nauczyciele mogliby widzimy, że choć ściśle  rzecz biorąc, 

gdyby chcieli, ale na to musiałby sto- możnaby naliczyć dużo odmian i od- 
sunek wzajemny być zupełnie inny. [cieni, to w gruncie rzeczy i u nas da 

Stosunek nauczycieli do uczniów -7  się tó sprowadzić do dwóch typów, 
centralne zagadnienie wszelkiej p e d a - ! Od owych starego autoramentu „logi- 
gogji i szkolnictwa. Od niego za leż y : ków“, których u nas nazwaćby trzeba 
atmosfera szkolna, od niego zależą re- raczej rutynistami, lub też urzędnikami 
zultaty nauki i wychowania. j  —• aż do przeciwnego rodzaju t. zw.

Kto tego nie rozumie, ten jest bez- do skrajnych „psychologów", których 
duszną maszyną, urzędnikiem w naj- ! u nas powinno się nazwać zwolennika- 
lepsżym razie oderwanym teoretykiem, i  mi wybujałego indywidualizmu u dzieci 
ale nie zna ani psychologii dzieci, ani | — znajdują się bezwątpienia wśród na- 
potrzeb życia. ' uczycieli jednostki, które umieją szczę

Ten typ nauczyciela nazywa wspom
niany już pedagog amerykański Derwey 
„logikiem" w przeciwstawieniu do ty
pu „psychologa“.

.Logicy" są to według niego ci na-

śliwie godzić wymagania nauki i kar
ności z prawami psychiki młodzieży. 
Ale jest ich niestety bardzo mało. 
Głównie obracamy się  między dwoma 
skrajnościarńi.

Co gorsza, przedstawiciele tych skraj
nych kierunków pedagogicznych styka
ją się ze sobą w pracy w tych samych 
zakładach, dochodzą do konfliktów i 
starć, a te starcia jeszcze  bardziej ich 
skłaniają do zacięcia się przy swojem,

Znamy dobrze oba te typy; tego na
uczyciela zimnego, oficjalnego, pełnego 
urzędowej powagi, który wymaga od 
uczniów, aby jak marjonetki wydawali 
zadane lekcje, stosowali się do prze
pisów szkolnych, byli karni i posłuszni
— pozatem ani życie szkolne, ani tem 
mniej życie pozaszkolne uczniów nic, 
a nic ich nie obchodzi.

Znamy także ten typ drugi, dla któ
rego każdy popęd, każdy kaprys dzie
cka jest najważniejszą „racją stanu", 
w dziecku chce upatrywać „małego 
człowieka" i żąda bez zastrzeżeń usza
nowania jego indywidualności. Zupełny 
brak przymusu nieledwie obowiąz- 
kowości—bezkarność, daleko posunię
ta pobłażliwość, rozczulanie się nad 
nad każdym objawem prawdziwych czy 
też udanych uczuć oto szkodliwe o- 
bjawy tej źle zrozumianej, czy też 
przesadnie stosowanej metody psycho
logicznej.

(D. c. n.).



2. „CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY'“ — dn. 15 Marca 1925 r. Str. 7.

Rycina nasza przedstaw ia podobiznę Dr. M0- 
frÓTKOWA, k tó reg o  zabiegi przy leczeniu r a 

ka, daty nadzwyczaj dobre wyniki.

siewa się. Nie chcemy wchodzić za kulisy 
tej całej roboty i domagamy się też, aby 
czynniki fachowe i kompetentne orzekły 
jaknajrychlej czy faktycznie obecny przed
siębiorca p. Dunajko buduje źle, czy też 
osoby, podnoszące zarzut złej budowy  
nie mają racji i powodują się innymi 
względami, podnoszonymi nawet publi
cznie na jednem z posiedzeń Rady 
Miejskiej które niezbyt są dla intere
sowanych zaszczytne. Powaga miasta i 
członków Rady Miejskiej żąda bezwłocz- 
nego wyjaśnienia tej sprawy.

Po wyczerpaniu dyskusji nad budową 
ratusza na wniosek radnego Umińskie
go posiedzenie — z powodu zbyt 
spóźnionej pory, odroczono. Wf.

W dniu II marca ,b. r. przystąpiono 
do dalszych obrad nad budżetem w po
zycji, przychodów. Szczegółowo sprawo
zdanie umieścimy w następnym numerze.

Felieton tygodniowy.
(Paniom chełmskim poświęcam).

Z tego uroczystego „poświęcam'' na 
końcu zdania, można wnioskować, że 
wszystko, co tu napiszę, będzie naj
zupełniej utrzymane w poważnym tonie 
i traktować będzie o rzeczach „najpo
ważniej” nasze panie obchodzących.

Każdy już wie, że gdy powiedziałem  
powyższe zdanie, miałem na myśli.... 
mody. Tak, mody, te z ulewy żurnali, 
bluzgających wprost w nasze oczy ty
siącem mniejlub więcej kolorowanych o- 
brazków, nad których kombinacją su
szyło się tyle mózgów — oczywiście  
zagranicznych, z tych zaś, w pierwszej 
tinji... paryskich, koniecznie paryskich. 
Tak przynajmniej sądzi większość Part 
na całej kuli ziemskiej, nie wyłączając 
i naszych chełmskich, jako, że Chełm 
również stanowi jakiś drobny, choć

Budżet m. Cltełn
Posiedzenie R. M.

.lak wiadomo, Rada Miejska, na znak 
protestu, iż dwóch ławników, którym u- 
chwalono „Votum nieufności“ -  nie zo
stało jeszcze zwolnionych ze swych o- 
bowiązków, co znowu załeżnem jest, od 
ostatecznej decyzji Władz Nadzorczych, 
postanowiła uchylić się od bytności na 
posiedzeniach, wzgl. nie uchwalać bu
dżetu na rok J925, aż do chwili, gdy 
Magis trat  obli ławników zwolni. W mię 
dzyczasie doszło do porozumienia mię
dzy klubami i postanowiono, wobec gro
zy rozwiązania Rady Miejskiej -zaprze
stać obstrukcji i debaty nad budżetem 
przeprowadzić.

Toteż na posiedzeniu w dniu 9 b. m. 
radni solidarnie przystąpili do obrad.

Przy wypełnionej publicznością gale- 
rji i w obecności inspektora samorządu 
p. Lewandowskiego zabiera głos, jako 
referent  budżetowy, Burmistrz p. Hilgier.

Debaty rozpoczęto od rozchodów, a 
mianowicie:

Dział I. Utrzymanie Zarządu miasta: 
42.845 zł. Rozwija się dłuższa dysku
sja, w szczególności nad stopniem upo
sażenia Burmistrza i jego dodatkiem 
reprezentacyjnym,  w której  zabierają 
glos radni pp. Niewiadomski, Umiński 
i Bielecki. Ton ostatni proponuje obni
żyć ten dodatek z 1500 zł. na 1000 zł., 
cę w głosowaniu uchwalono.

Dział II. R a d a  M ie j s k a  -0.300 zł. 
Nad kwest ją wynagrodzenia radnych za 
pracę w komisjach wyłaniają się de
baty, zabierają glos radni pp.: Czernia- 
kiewicz, który domagał się rozdzielenia 
tej sumy proporcjonalnie na wszystkich

mocno brudny, połamany i podziura
wiony atom ziemskiej bryły. Większość  
filozofów doszła do tego przekonania, 
że skoro Panie powiedzą „tak” — to 
musi być tak, choćby to nie miało ani 
najmniejszego sensu, ani najzupełniej
szej racji. Dlatego Paryż z racji tego 
„tak” stał się prócz metropolji świa
ta również metropolją mody.

;
Gdybyśmy chcieli matematycznie  

uwidocznić widnokrąg myśli większości 
kobiet —- to przedstawiałoby się mniej 
więcej tak: w 3/* obejmuje on mody, 
żurnale, krawcowe etc.; a w 1 /* bardziej 
„prozaiczne“ rzeczy, jak mąż dom i.... 
dzieci. A jeszcze w tej ł * mąż o tyle 

I tylko bierze w nich jakiś znaczniejszy 
udział, o ile chodzi o jego.... pieniądze, 
na zrealizowanie tych wszystkich „pa- 

i ryskich" projektów, które nawet sen  
| spędzają z ocząt naszych pięknych Pań. 
i W wypadku gdy chodzi o Panie, które 
jeszcze „nie zdecydowały się" na mał- 

[ żeństwo - miejsce mężów w cyfrze 
I Vł — zabierają rodzice, opiekunowie,
1 względnie te osoby, które mają ten

ia m rok 1925.
v dn. 9.111 1925 r.
radnych, Niewiadomski,  aby za posie
dzenie w komisjach wyznaczyć nie jak 
dotychczas 5 zł., lecz 15 zł., i Kraw
czyński, aby wogóle całę pozycję s k re 
ślić, następnie p. Filipowicz Boh. aby 
ten fundusz obrócono na zalcupno pulpi
tów dla raduych, ponownie p. Niewia
domski, aby przekazać na fundusz dla 
biednych wdów i sierot.  P. dąbrowski ,  
uznaje piękny ges t  pp. radnych, ale 
chciałby, aby, wobec zbliżających sią 
wyborów rezerwować odnośną sumę dla 
przyszłych radnych. P. Zajączkowski 
j e s t  zdania, że za wiele szafuje się wy
datkami jjBst za całkowitem sk re ś le 
niem tej pozycji. P. Krawczyński sta 
wia wniosek, aby przegłosowano, czy 
należy j ą  skreślić,  czy też nie, który 
przewodniczący poddaje pod glosowanie. 
Wniosek ten przechodzi inne wnio
ski upadły.

Dział I H. B iu r o  o g ó l n e — 0.840 zł. 
Dyskutowano tylko nad stopniem uposa
żenia sek re t ar za  i po wyjaśnieniu ze 
strony p. Umińskiego uchwalono ten 
dział jednogłośnie.

Dział IV. F in a n s o w o  - p o d a t k o w y  
18.350 zł. - uchwalano bez dysku

sji. Tak samo dział V— koszta rzeczowo 
biur Magist ratu -11.400 zł. i dział VI 
spisu ludności.

Dział VII. S a n i t a r n y  — 22.395 zł- 
Nad działem tym przeprowadzono b a r 
dzo długie dysputy. Dr. Gniazdowski 
s twierdza,  że w Chełmie, wśród mło
dzieży szkolnej j e s t  85 proc. dzieci z a 
grożonych suchotami, co wywołuje ogól
ne poruszenie na lawach radzieckich.

„zaszczczyt“, w sposób „brzęczący“ 
dowodzić, iż należycie umieją pojmo
wać swoje wobec nich „obowiązki“.

Wszystko byłoby w największym 
porządku, gdyby nie kaprys tegorocznej  

; aury. Z chwilą, gdy nagle zrobiła się 
„wiosna - przed „Bajlą“ powstał o-  
gonek — niczem w czasach wojny 
przed piekarnią. Proszę mi wybaczyć 
to „prozaiczne“ porównanie — ale od 
pewnego czasu postanowiłem o niczem  
nie marzyć, co nie jest realnem, ma- 
terjalnem jednem słowem skończy
łem z karjerą marzyciela, a stałem się  
najczystszej wody prozaikiem.

Wracając do rzeczy — muszę tu 
podnieść, że „Bajla" dostała wypieków 
na twarzy — pracowała dniami i no
cami, zanim jednak choćby jedno jej 
„dzieło“ ukazało się  na ul. Lubelskiej
— wiosna poleciała sobie gdzieś do 
„ciepłych krajów" —- nic sobie nie 
robiąc ani z motyli, ani z bocianów, 
ani z paryskiej wiosennej mody. W 
mieście  powstał płacz, każdy dom 
stał się terenem kwasów, grymasów.
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Sprawę powyższą rozważano z nadzwy
czajną troskliwością i rozchody związa
ne z działem sani tarnym j e d n o g ł o s i e  
uchwalono. Prócz tego postanowiono, 
na wniosek radnego Dr. Gniazdowskie
go powiększyć! budżet o 4000 zl. celem 
utworzenia działu badania środków spo
żywczych przez chemika,  wzgł. specja
listę. bakterjologa.

Dział VIII.  A m b u la to r ju in  m ie j s k ie  
—2000 zł. Radny p. Bielecki Pol. domaga 
■ię wstawienia większej sumy nie p r e 
liminowanej na kupno lekarstw. W dy
skusji nad tą  sprawą przemawiają jeszcze 
pp. Niewiadomski,  Czerniakiewicz, dr. 
Gniazdowski, Dąbrowski, Malowańczyk, 
Bielecki, Krawczyński i Czapka— posta
nowiono, na wniosek tego ostatniego, 
uchwalić w brzmieniu przedłożonein, a 
to tein więcej, iż jak  wyjaśnił Wice-b. 
p. Terpitz leki dla ubogiej ludności 
kupuje się z innego funduszu.

Dział IX. U tr z y m a n ie  c z y s t o ś c i  
m ia s ta  -6.000 zł. uchwalono bez dy
skusji.

Dział X. R z e ź n ia  m ie j s k a — 12.395. 
Nad tą  kwest ją rozwija się bardzo roz
wlekła dyskusja, a w szczególności nad 
tem czy należy utrzymać stanowisko fel
czera wetoryuarj i  i trychinoskopistę.  
Celem należytego wyjaśnienia sprawy— 
zaproszono znajdującego się na galerj i  
weterynarza miejskiego p. Fiuińeia, aby 
przedstawił  zebranym jaki personel j e s t  
mu w rzeźni niezbędnie potrzebny. Dr. 
Fiumel,  powołując się na pismo w tej 
sprawie, wystosowane do Magistratu, 
które poprzednio już odczytano— prosi o 
uwzględnienie jego życzeń. Radni posta- 
uowili pozostawić kwest ję uregulowania 
stosunków personalnych w rzeźni we te
rynarzowi i dział uchwalili w brzmieniu 
proponowanem przez Magistrat .

Dział|>XL S z k o ln ic t w o  39255 zł. 
P. Niewiadomski domaga się wstawie
nie jeszcze snrny 1500 zł., na zakup 
książek szkolnych dla niezamożnych 
uczniów. Wice-b. p. Terpitz zaprasza obe
cnego na sali p. d-ra Cohmickiego, aby, 
jako przewodniczący Dozoru Szkolnego 
bliżej wyjaśnił pomyślne pozycje budże
tu szkolnego. P. dr. Choinicki przeds ta
wił sprawę nadzwyczaj rzeczowo i szcze
gółowo i wszelkie wątpliwości radnych 
usunął. Całą pozycję jednogłośnie,  wraz 
z wnioskiem radn. p. Niewiadomskiego 
uchwalono, za co p. dr. Choinicki skła
da radnym publicznie podziękowanie.

Dział XII. B e z p ie c z e ń s t w o  p u b l ic z 
n e — 10.000 zł., przechodzi bez dyskusji.

Dział XIII. O p iek a ^ sp o leczn a  i c e 
le  k u l t u r a ln e —31.200 zl. Zgłoszono 
sze reg  wniosków, a mianowicie radnego 
p. Chmielewskiego o asygnowanie dla 
„Sokoła“ i „St rze lca“ po 500 zł., Nie
wiadomskiego o udzielenie wdowie po 
tragicznie zmarłym woźnym Magistratu 
Marczewskim jednorazowej zapomogi w 
sumie 500 zł., tego samego radnego o 
podwyższenie kwoty 3000 zł. na kolonje 
letnie do 5000 zl., Krawczyńskiego,  o 
całkowite skreślenie tej sumy z budże
tu. (Wniosek ten, p. Krawczyński po de- j  
batach ze strony radnych pp. Małowań- 
czyka i D-ra Gniazdowskiego cofnął), i 
p. Chmielewskiego o udzielenie subsy- 
djuin dla tygodnika „Zwierciadło“ w' su
mie 1000 zł. rocznie. Wszystkie te wnio
ski uchwalono, jak  również zatwierdzo
no cały dział XIII.

Dział XIV.  U t r z y m a n ie  n ie r u c h o 
m o ś c i  i z a b u d o w a ń — 12.960 zl. prze
chodzi bez, dyskusji.

Dział XV. N a p r a w a  b r u k ó w  i c h o 
d n i k ó w — 50.000 zl. Tu rozwija się ba r 
dzo szeroka dyskusja. Część radnych

wolałaby, aby trzy najbardziej  zaniedba 
ne ulice miasta t. j. ul. Sadową. Mły 
narską i Okszowską wybrukować i po 
większyć preliminowaną sumę do 100.000 
zł., część zaś j e s t  przeciw temu, a to 
ze względów oszczędnościowych. W d y 
skusji zabierają glos pp. Niewiadomski,  
Dąbrowski, Bielecki, Filipowicz Boles
ław, Malowańczyk, (porównuje błoto 
chełmskie do „jakiejś maści na lekar 
stwo“ i dodaje,  że chciał już na ten t e 
mat pisać feljeton). Radny p. Bielecki 
stawia w tern miejscu formalny wniosek,
0 ograniczenie mówców do 3-minutowej 
przemowy— co uchwalono. Zabiera dalej 
głos p. Krawczyński,  p. Koteeki (twier
dzi że w kałużach ul. Sadowej topią lu
dzie psy i koty (zapewne nowonarodz.o- 
ne—przyp. Red.)— eo wywołuje śmiechy
1 szmery na galerj i ,  p. Niewiadomski 
domaga się raczej zaprzestania budowy 
ratusza,  a użycie tej kwoty na wybru
kowanie ulic. Po wyjaśnieniu ze stropy 
Wice-b. Terpitza,  że o sprawię budowy 
ra tusza będzie się dyskutować przy od
nośnej pozycji budżetu, następuje mała 
scysja między radnymi p. Niewiadom
skim i Filipowiczem Janem,  poczem w 
dalszym ciągu przemawiają pp. Czapka, 
Dr. Gniazdowski, Zajączkowski,  ( twier
dzi, że ul. Okszowskiej nie t rzeba na

j razie brukować) i p. Proclial (przedsta 
wia ul. Młynarską jeszcze w czarniej 
szych kolorach niż ul. Sadową).

Wreszcie  referent  p. Ili lgier cieszy
I się, iż pp. radni chcą przeprowadzać po
prawę ulic, prosi jednak  o takie uchwa
ły, któreby były wykonalne. J e s t  za u- 
trzymaniem odnośnej pozycji w brzmie
niu proponowanem przez .Magistrat.

W głosowaniu wniosek r. p. Niewia
domskiego o podwyższenie pre liminowa
nej sumy o 50.000 zł. upadł i wydatki

przesolonych i przepalonych potraw —  
mężowskich gniewów i t. p. n ieodzow
nych d o d a t k ó w  do małżeńskiego  
„raju".

Rozmowa niemal z każdą spotykaną 
Panią obraca się od tego czasu mniej 
więcej na taki wdzięczny temat:

Niech sobie pan wyobrazi.... 
Owszem wyobrażam sobie.
Proszę nie przerywać. Widzi pan 

co się dzieje na świecie? Czy nie 
oburza to pana do najwyższego stop
nia? Przecież to jest okropne.

Tak jest proszę pani, to jest  
okropne.

— Zawsze mówiłam, że pan jest 
złoty człowiek (w tem miejscu „robię“ 
ukłon) Taki śliczny kostjum wiosenny  
obstalowałam — a tu nagle robi się  
zima.

Pozwalam sobie wtrącić uwagę że 
wiosna jeszcze  napewno przyjdzie — 
poprostu chcę pocieszyć przysłowiem  
że „co się  odw lecze to nie uciecze". 
Natychmiast jednak srodze tego poża
łowałem, bo piękna Pani cisnąwszy na

mnie gniewne spojrzenie rzuca mi 
przez ząbki:

— „Impertynent“ i idzie Sobie dalej 
zapomniawszy już widocznie zupełnie
o tern, że jestem „złotym człowiekiem".

Z rozpaczy wypiłem w nowootwar- 
tej cukierni „Zjednoczonych Cukierni
ków“ przy ul. Lubelskiej trzy szklanki 
herbaty i przez dwa dni z rzędu by
łem kwaśny, jak podana mi do niej 

I cytryna lub właściciel „Oazy“, gdy mu 
motor stanie. Dlatego też nie mogę 
obecnie słuchać, gdy się mówi o wio
śnie, lub „Bajli“, a mód wprost nie
nawidzę.

Do jakiej takiej równowagi ducha 
przyprowadził mnie dopiero koncert 
chóru męskiego przy „Polskim Klubie 
Społecznym “ i „Zmartwienie pana Ham- 
cebeina“ jako, że zmartwienie we  
dwójkę lżej jakoś „człowiekowi zno
sić." A przy tem panie, ukazały się 
n&m na scenie w przepysznych „py- 
jamach" — i były z tego bardzo za
dowolone mogąc „udawać“ męż
czyzn, także obleczonych w „pyjamy“

a takie „zadowolenie“ jest okrop
nie zaraźliwe

Także w świecie polityczno-magi- 
strackiem „wojna“ się skończyła  
gdyż panowie radni przystąpili do o- 
brad nad budżetem i po nadzwyczaj
nie pracowitych, przewlekłych, rozwle
kłych, a miejscami nawet burzliwych 
dysputach takowy z pewnymi po
prawkami uchwalili.

Najwięcej „ucierpią" na tem m iesz
kańcy ulicy Sadowej, gdyż z chwilą 
osuszenia znajdujących się tam „wie
cznych stawów“ i wypełnienia dołów 
kamieniami, nie będą mieli gdzie to
pić nowonarodzonych psów i kotów 
na co szczególną uwagę zwrócił radny 
p. Kołecki, domagając się uchwalenia 
pewnych kwot na wybrukowanie wspo
mnianej ulicy. Nie znający miasta cz ło 
wiek, aniby nie przypuścił, że u nas 
ulice tak niewinnie się nazywające jak 
np. Sadowa lub Młynarska, mogą słu
żyć jako miejsce... kaźni dla psich, 
lub kocich noworodków.

L o le k .
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UNIW ERSYTET HEBRAJSKI W PALESTYNIE,
którego otwarcie nastąpi wkrótce.

działu XV uchwalono według prelimi
narza.

Dział XVI. U t r z y m a n ie  s k w e r ó w  i 
o g r o d ó w — 3520 zł.

Dział XVIII. L a s y  m ie j s k ie — 600 zł. 
Dział XIX. T a r g o w i c a —2.100 zł. 
Dział XX. U tr z y m a n ie  S t r a ż y  M.  

— 33.260 zł.
Dział XXI. T a b o r  m i e j s k i —28.300 z ł . 1

Dział XXII. I n w e n s t y c j e —104.000 zł 
Dział XXIII. U r z ą d  r o z je m c z y  —

1.800 zł.
Dział XXIV. B u d o w la n y — 4.800 zł. 
Uchwalono bez dyskusji. (Dział XVII. 

G o s p o d a r s tw o  r o l n e —j e s t  na razie 
pusty).

Dział XXV. W y d a tk i  n a d z w y c z a jn e
—42.300 zł. Rozwija się bardzo długa 
dyskusja, zwłaszcza nad sprawą używa-

] nia koni przez funkcjonarjuszów Magi- 
I  stratu.  W końcu dział ten uchwalono z 
I klauzulą radnego p. Habrowskiego,  że 
; konie mogą być używane przez członków 
| Zarządu Magist ratu wyłącznie w celach 
! służbowych.

Dział XXV4. D o d a tk i  k o m u n a ln e  i  
m i e s z k a n i o w e  dla urzędników Magi
s t r a tu —14.525. Po dyskusji ze strony 
radnych pp. Niewiadomskiego,  (domaga 

j się, aby ten 15 proc. dodatek rozciągnąć 
| i na niższych funkcjon. Magistratu,  i p. 

Krawczyńskiego, który postawił wniosek 
m  skreślenie tej pozycji)—Rada wnio- 

i  sok ten uchwaliła, a pozostawiła w bu- 
j  dżecie tylko dodatek mieszkaniowy.

Ogółem wydatki przedstawiają się w 
sumie 49(5.670 zł.

Do budżetu wstawiono jeszeze kwotę 
| 110.000 zł. na zakupno maszyn dla elek- 
I trowiii, ale wówczas tylko będzie można 
j nad . nią dyskutować i j ą  otrzymać, gdy 
i Rada Miejska nie zgodzi się na oddanie 
i budowy elektrowni firmie Wiuitrtur.  Po 
referacie Burmistrza p. Hilgiera, który 
oświadczył, — że przerwane uprzednio 
per traktac je  z wymienioną firm.\—podję
to na nowo—poczem polecił sekr e t ar zo
wi odczytanie projektu umowy— zred a 
gowanej po porozumieniu się z komisją 
elektryfikacyjną.

Niestety sek re tarz  nie mógł się popi
sać czytaniem tej umowy, gdyż w naj
ważniejszym momencie, gdy już papiery 
trzymał w ręku — światło zgasło.

Wobec czego odroczono debaty do 
środy 11 i), m. i posiedzenie o godz.
2 m. 15 w nocy zamknięto.

Po całkowitem wyczerpaniu porządku 
(dziennego obrad — przedstawiony krót- 
J ki rys krytyczny, tycząey się zwyczaju 
j prowadzenia tychże przez naszą Radę 
I Miejską. W f .

M U ZY K A  I T E A T R .
Koncert „RółKn śpiewackiego“ .

Kółko śpiewackie męskie  przy Pol-1 
skim Klubie S po łe cznym —wystąpi ło w 
sobotę  7 b.m. w sali „Klubu", z pierw- i 
szym koncer tem.  Zespół  składający się 
z dwudzies tu  poru śpiewaków—p r e ze n 
tuje się bardzo dobrze.  Dyrygent, p. 
prof. Wilczyński, umie doskona le  p a n o 
wać nad chórem i dobrze in t erp re to 
wać myśl kompozytora,

Jeś li  mam być szczery,  to muszę  
przyznać się, że przyszedłem na k o n 
cer t  z pewnem.. .  niedowierzaniem,  czy 
„Kółko" po krótkim s tosunkowo okre
sie prób— potrafi zdać egzamin przed 
publ icznością z dobrym dla siebie p o 
s tępem.  Tymczasem już p ierwsze „Ha
sło" Szopskiego rozwiało całkowicie 
mój pesymizm.  Chór brzmi czysto,  
doskonale  przytem oddając frazę. Ma 
też dobre poczucie  rytmu i umie być 
posłusznym pałeczce  dyrygienta.  Z ca 
łego, bardzo bogatego programu na

pierwszym planie muszę  postawić: 
„Sztandary polskie na Kremlu" Lach
mana.  Tu wszystkie walory chóru u- 
wydatniły się bardzo silnie. Utwór 
ten, t rudny dość  pod względem . h a r 
monicznym — w y m a g a  dobrego 
umuzykalnienia wykonawców. Następnie  
posiadania  poczucia  dynamiki i rytmu. 
Przez  wszystkie te  rafy chór przebrnął  
szczęśliwie,  zdradzając  prócz tego w 
środkowym— dysharmoni jnym takcie,  że 
jes t  już należycie przygotowany do wy
s tępów publiczn. -nawet,  gdy kompozytor  
n i ez b y t  liczy się z trudami, jakie wyko
nawcy muszą  ponieść  przy wykonaniu.

Duszą chóru i jego naj lepszym śpie
wakiem jes t  ks. Mjr. Warchałowski.  
Jego przepiękny tenor,  o bardzo rozle 
głej skali brzmi zawsze czysto i góru
je wyraźnie nad resz tą  śpiewaków. 
Walory te podnosi  wielka muzykalność 
ks. Mjr. Warchałowskiego.  To też  jego 
„sola" wypadły doskonale,  wywołując 
u publ iczności  gorący aplauz.

Produkcje  chóru,  urozmaicił  p. prof. 
Wilczyński odegraniem na skrzypcach,

przy doskonałym akom panjamenc ie  p re 
zesa  „Kółka" p. Józe fa  Wojciechow
skiego „Ballady i P o l o n e z a '  Vieux- 
te m p s ’a. Utwór powyższy,  n as t rę cza 
jący ogromne t rudności ,  zwłaszcza 
techniczne — niezbyt  szczęśl iwie był 
wybrany, a to z uwagi na zły ins t ru
ment ,  jaki jest  w posiadaniu  wykonaw
cy. Toteż  wszystkie miejsca,  od zn a 
czające  się prawdziwie błyskotliwym 
tonem w y p a d ł y  „drewniano* — 
chociaż  p. prof. Wilczyński potrafił  
szczęśl iwie pokon ać  wszystkie t rud 
ności.  W programie znalazły się rów
nież produkcje  wiolonczelowe p. prof.

, Rosta.  Gra jego odzna cza  s ię prz ede-  
j wszystkiem nadzwyczajną  czystością  
! tonu i piękną kantyleną .  To też  An- 
; dante  z koncert iny  J. Klangela— C-dur 
wysłuchano w skupieniu i z wielkiem 
zainte resowaniem.  Koncer tant  dodał  
jeszcze  do programu „Jocelyn" — za 
grany również dobrze  i z dużem u cz u 
ciem. Po raz pierwszy usłyszel iśmy 
tego wieczoru także  Trio, wykonujące 
Larghet to z U symfonji Beethovena
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Ze zjazdu „Kółek rolniczych" 
powitiiu chełmskiego.

W ubiegłą niedzielę odbył się Zjazd 
przy bardzo licznym udziale członków. 
Na przewodniczącego wybrano p. Ma
kowskiego,^ na asesorów pp. Szyman
kiewicza i Życińskiego, Pióro trzymała 
p. Łlklejówna.

Po zagajeniu Zjazdu przez p. Szy
mankiewicza zdarto sprawozdanie z dzia- 
łalnoćci zarządu, poczem p. Lewandow
ski mówił o wyniku pracy Komisji re
wizyjnej. W dyskusji nad obu sprawo
zdaniami wyrażano pogląd, że Zarząd 
za mało kładł wagi . na pracę „Kółek“ 
po wsiach, a więcej uwagi poświęcił 
pracy w samym Chełmie. Kancelarja 
n. p. była wprost przeciążona. P. Ma

gow ski w swem rzeczowem przemówie
niu zwrócił na to szczególną uwagę, do

m agając się odwrócenia tego stosunku, 
a wyniki będą daleko lepsze. Przecią
żenie biura tłumaczy masami rozmai
tych spraw członków „kółek" —1 dlatego 
jest za stworzeniem specjalnego biura 
porad dla wszystkich organizacji tak 

„kółek“ samych, jak i im, pokrewnych, 
a wtedy kancelarja znacznie się odcią
ży, a więcej będzie można zwrócić uwa
gi na sprawy fachowo - rolnicze po 
wsiach. Chciałby, aby zjazdy prezesów  
Kółek odbywały się przynajmniej 6 razy 
do roku. Następnie w głosowaniu u- 
dzielano zarządowi absolutorjum wszy
stkimi głosami :— poczem przystąpiono 
do wyborów nowego zarządu. Dały one  
następujący wynik:

P. Życiński, (z Żulina) •— prezes, p. 
Szymankiewicz (dyrektor szkoły roln. 
w Okrzowie)—wice-prezes, p. Gromada,

(fortepian p. J. Wojciechowski, skrzyp
ce p. prof. Wilczyński, wiolonczela, p. 
prof. Rost). Przepiękny ten utwór — 
wykonano bardzo dobrze.

Przy tej sposobności niech mi wol
no będzie wyrazić pogląd, że kultura 
muzyczna Chełma, tak mało dotych
czas niestety rozumiana i doceniana  
przez naszą publiczność, zdoła jakoś 
się mocniej zaszczepić. „Kółko śp ie
wackie'1 niewątpliwie n ie'zrazi się pu- 
Śtemi miejscami tych rzędów krzeseł, 
które zwykle zajmuje ta „ l e p s z a “  pu- 
bliczność-^i kontynuować będzie swą 
pracę. Niech ma to przeświadczenie,  
że ci, którzy byli obecni na koncercie 
—eałem sercem sympatyzują tak z 
wszystkimi wykonawcami, jakoteż i z ty
mi,, którzy prócz czynnego udziału w 
•chórze- nie ustają w pracy nad należy- 
tem zorganizowaniem chóru, do któ 
rych W pierwszym rzędzie zaliczyć mu
sz ę  pp, Ornatowskiego i J. Wójcie 
chowskiego. Wielkie umiłowanie pie 
śpi i chęć szerzenia kultury muzycz 

o««) ^  GHełmie- otö hasła, które;

(z Marysina) skarbnik i sekretarz p. KU 
fyk Jan (z Rozdziałowa), p. Mostowski 
(z Żódłaniec), p. Szelążek (z Krzywiczek) 
t p. Makowski (z Chełma) -członkowie  
Zarządu.

Do Komisji rewizyjnej wybrano pp; 
Stępińskiego, Lewandowskiego i Goło- 
górskiego.

Potem rozpoczęła się dyskusja nad 
przyjęciem drugiego instruktora w rezul
tacie której porucZono zarządowi zała
twić tę sprawę, jak również sprawę biu
ra porady. Bardzo rzeczowe i charak
terystyczne przemówienie wygłosił p. 
Dubiel ze wsi Kobyle, gm. Rejowiec, 
domagając się, aby w sprawach tak 
wielkiej wagi, jak ulepszenie rolnictwa 
nie liczono się z kosztami, gdyż te cał
kowicie z procentami się zwrócą, tak 
samo, jak wydatki na oświatę. Wyraża 
się z żalem o tych, którzy na budżety 
szkolne patrzą „krzywem okiem “ nie 
doceniając widocznie ważności szkoły. 
Te naprawdę zdrowe myśli znalazły o- 
gólne uznanie zgromadzonych.

W końcii poruszono jeszcze sprawę 
przydziału owsa pod zasiewy, ż kredy
tów rządowych. Wynika z tego, że na 
powiat chełmski przypada 9 wagonów  
owsa—na co jest kredyt w wysokości
25.000 zł., z terminem płatności w dniu 
1 października r. b. Jest to wprawdzie 
bardzo mało, ale zawsze i ta skromna 
ilość zboża bardzo się rolnikom nasze
go powiatu przyda.

Po przerwie obiadowej poświęcano 
lokal. „Spółdzielni rolniczej“ obecnie tu 
zawiązanej — poczem Zjazd zamknięto.

K ó lk o w ic z .

a a a a a a a a a a a a a a a

Szanuj każdy grosz.

| wne popchną „Kółko“ do dalszej pra
cy i stworzą jeszcze  lepsze rezultaty.

P. prof. Kińczyk w pięknych cytatach
1 „słowa w stępnego“— zwrócił uwagę na 
to, .że pieśń n iem a sobie równej.— Kto 
więc pieśni tej służy i jej bogactwo 
rozdaje— na największą zasługuje po
chwałę— służąc prawdziwemu pięknu. 

* *
„Zm artw ienie pana Hameltieina”

komedja, w 3 aktach, S. Krzywoszewskiego.

„Sekcja dramatyczna, przy Polskim 
Klubie Społecznym “ wystawiła powyż- 

! szą komedję z ogromnym nakładem 
:pracy, szczególnie w dziale dekoracji 
sceny. Z rozmysłu stawiam ten szc ze 
gół na pierwszem miejscu, gdyż w tea
trach amatorskich zwykle tak mało 
zwraca się uwagi n a  wystawę sztuk, co 

j  zwykle obniża tylko ich poziom’. U nas  
zaś — mimo wielu trudności technicz
nych — urządzono scen ę  bardzo e fe 
ktownie i po „fachowemu“, co zyskało 
nawet aplauz publiczności— tuż po po- 

j dnie sieni« kurtyny. Rolę Hamelbeina

ü) sprawie 
„Patronatu Wiezienneso”.

Czy wielu jest wśród nas takich, któ- 
rzyby chcieli myśleć o ludziach wyelimi- 
nawych ze społeczeństwa \ za swoje wi
ny zamkniętych w murach Więziennych? 
Jeśli nawet i tacy się znajdą, to patfzą 
lia nich po największych części z odra
zą i pogardą. Los ich nic ich nie obcho
dzi, tak samo jak pytanie, czem ludzie ci 
staną się po wyjściu z więzienia.

Jednostki jednak głębiej patrzące w 
istotę rzeczy, posiadające prócz tego  
serce zdające sobie sprawę ze swoich 
obowiązków czysto ludzkich i obywatel
skich—nie pozostawiają omawianej kwe- 
stji swemu losowi. Dowodem tego są 
t. zw. „Patronaty więzienne“ — znajduj
cie się niemal w każdem, większem śro- 
dowisku.

Naczelnik więzienia Chełmskiego 
Bida, rozumiejąc doskonale swoje oba* 
wiązki nie tylko urzędnika, lecz także 
obywatela, a przytem stykając się usta
wicznie z więźniem i pojmując jego 
psychologję — zwrócił się do naszej Re
dakcji z prośbą o rzucenie wśród miej
scowego społeczeństwa myśli założenia 
w Chełmie „Patronatu więziennego“ — 
zapraszając nas równocześnie na odczyt, 
jaki się odbył ubiegłej niedzieli. Ze swo
ich tam wrażeń chciałbym się w paru 
słowach wypowiedzieć. Dziwna „sala11 
i dziwna „pubłiczność". Długi kurytarz 
więzienny wypełniony po brzegi więźnia
mi—naprzeciw nich stół, za którym sa
dowi się prelegent p. Duch, ze swoim 
kolegą p. Grzebułą, naczelnik więzienia 
p. Bida i ja.

w o n « « »

kreował p. A. Ukleja, jak zawsze bez 
zarzutu, sam em już tylko zjawieniem  
się na scenie wywołując salwy śmie
chu. Ewą, i to doskonałą, była p. Gel- 
lowa, Leńskim p. Zypser. (Jemu to głó
wnie należy zawdzięczać bardzo szc zę 
śliwe rozwiązanie kwestji dekoracyjnej 
sceny).

Dobrym był również p. Tołwiński, w 
roli „Prezesa“.

Na szczególną pochwałę zasługuje 
p. Papużyńska. Jej „Hrabina" była 
wprost świetna — utrzymana cały czas 
we właściwymtonie i właściwem miejscu. 
Szkoda tylko, że tak rzadko ukazuje 
się na scenie. Tak samo doskonałą 
była p. Świerkowska, w roli Antoniny 
Materas. Prawdziwą „wołyniankę 
Krystynę“ przedstawiła n a m  p. 
Brendlowa, kreując swą rolę z rzadko 
spotykaną swobodą i doskonałę mimi
ką i ruchem. „Pani Lola“ p. Zypsero- 
wej była, zwłaszcza w II akcie w stro
ju „pyjama“ prześliczna i cały czas zu
pełnie dobrze czuła się na scenie, cho
ciaż jest jeszcze nowicjuśzką w teatral-
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SVEN HEDIN,
sławny podróżnik i badacz wnętrza Azji, 
odchodził w tych dniach 60-lecie swoich 

urodzin.

Patrzę wprost w twarze siedzących 
więźniów. P. Duch rozpoczyna odczyt. 
Mówi o pięknie utworów Sienkiewicza, 
a jego kolega odczytuje wyjątki z „Pa
na Wołodyjowskiego“. Ten specyficzny 
rys przytępienia, rozlewający się na twa
rzach więźniów— znika powoli. W miarę 
czytania powieści — widzę, iż większość 
zapomina, gdzie się znajduje — wchła
nia jedynie w siebie mistrzowskie słowo 
Sienkiewicza.— Ktoby widział tych ludzi, 
słuchających odczytu, a potem z praw

nym »fachu“. Reszta wykonawców, w 
osobach pp. Karczewskiego (Borski) 
Smólikowskiego (Koskiewicz) Paska  
(Lafirdecki), Ptaszyńskiej (PaniDzidzia)  
Krasuskiego (Służący u Hamelbeinów)
i Klossego (Służący u Leńskiego), wy
wiązała się ze swych zadań poprawnie.

Trudy reżyserji— naprawdę dość c ięż 
kie, ponosił p. Pasek, wywiązując się  
z nich zupełnie dobrze. Wielką sympa- 
tję u publiczności — wywołały dzieci 
pp. Wróblewskich— Lulu i Acin, gra
jąc rolę »Adzia i Edzia". S cen ę  z „oj
cem „Hamelbeinem oddały bardzo do
brze,bez najmniejszych oznak on ieśm ie
lenia lub „tremy“.

Co do samego wykonania miałbym 
małe zastrzeżenia. Przedewszystkiem  
tempo się rwało miejscami i to dość  
poważnie, pozatem były je szcze  i inne 
usterki — o których narazie zamilczę
— czekając do przyszłego występu. 
Pozatem dało się wyczuwać zbyt małe 
przygotowanie komedji i pewne jej 
zbagatelizowanie, które dopiero na sc e 
nie uwypukliło się  dość silroie, obniża
jąc znacznie poziom sztuki. P iszę to

dziwą wdzięcznością patrzących w nasze 
oczy — zato, że nie wahaliśmy się przy
być i stanąć wśród nich— że obce nam 
jest uczucie wzgardy, ten ńapewno po
witałby myśl założenia u nas „Patrona^ 
tu“ z uznaniem i chętnie stanąłby z n a 
mi do współpracy. Oderwijmy się więc, 
choćby na moment, od naszych spraw 
codziennych — popatrzmy na te smutne 
cele więzienne, wmyśłmy się w życie 
ludzi tam zamkniętych i zapytajmy, 
czy niema wśród nich takich wielu, któ
rzy żałują swoich win, mają gorącą chęć 
poprawy i chęć pracy wśród społeczeń- 
słwa, po wyjściu z więzienia, ft potem  
zapytajmy samych siebie, czy nie jest 
naszym obowiązkiem iść między tych 
ludzi — uczyć ich zasad etyki i sprawie
dliwości— wskazać im drogę, którą mają 
kroczyć w przyszłości! Odrzućmy na bok 
odrazę i pogardę. Wszak każdy człowiek 
zbłądzić może. Gdy chce się poprawić, 
okażmy mu, że chcemy być mu pom o
cnymi — że największe przykazanie 
chrześcijańskie jest dla nas nie tylko 
przykazaniem w słowie.

Chcąc założyć „Patronat“ naczelnik 
więzienia p. Bida zwraca się za naszem  
pośrednictwem do ogółu społeczeństwa 
z gorącą prośbę, aby te jednostki, które 
należycie zdają sobie sprawę z wielkiej 
doniosłości „Patronatu“ zechciały przy
być w niedzielę, dnia 15 marca, o godz. 
4-ej ppoł. do kancelarji więzienia (ul. 
Lubelska) celem omówienia poruszanej 
kwestji — jak również zawiązania „Pa
tronatu więziennego“ w Chełmie.

Nie wątpimy, że apel ten — nie prze
brzmi bez echa i zgromadzi bardzo licz
nie ludzi dobrej woli. W f.

nie z chęci sprawienia komuś przykro
ści, lecz celem udzielenia przyjaciel
skiej rady członkom Sekcji, by prób 
nie bagatelizowali i przygotowaniu się 
do występów więcej poświęcali trudów. 
Swoimi dotychczasowymi występami 
dali już tyle dowodów, że jak chcą to 
potrafją pokonać o wiele większe tru
dności, niż to nastręcza p. Hamelbein, 
mielibyśmy zatem pewne prawo prosić, 
aby utrzymali się zawsze na właściwym  
poziomie.

W akcie 1 kurtyna „ni« chciała“ się 
opuścić — dopiero p. Karczewski, zo- 
rjentowawszy się w sytuacji — „bocz
kiem“ wyszedł za kulisy, do kurtyny — 
przerywając w ten sposób niemiłą ci
szę na scenie.

Antrakty uprzyjemniał kwintet, z ło żo 
ny z pp. Zawitaja i Walewskiego (skrzy
pce) Wojciechowskiego Mariana (vió- 
linc7.ela) W ojcieehowskiego Józefa (for
tepian) i Krasia (contrabas)— wywołu
jąc swemi atrakcjami żywe, a zasłużone  
oklaski.

Sala była dosłownie przepełniona.
Lolek. ~

Kącik dla pań.
W a l k a  z m o d ą .

,Jak donoszą  dzienniki londyński«, p rze^ódz- - 
cy kościo ła  anglikańskiego porozumieli się z '  
wybitnymi politykami i zapewniają, że uda sie;, 
im w drodze ustawodawczej zmusić panie  a n 
gielskie do używania przyzwoitszych sukien. 
W wielu kościołach pas to row ie  wygłaszają pio
runujące  kazania  przeciw modzie kobiecej im
portow anej z Francji i przeciw -zepsuciu oby
czajów, jakie m oda tä za sobą pociąga . Biskup 
z Yorku byl pierwszym, który wszczął kam pan- 
ję przeciw now oczesnym stro jom . Nie byłoby 
do p o m y ś l e ń i a — rriówił biskup — aby przed 
dwudziestu laty dam a  należąca  do towarzystwa, 
pokazała  się publicznie w takim stroju, jajt o-,  
becnie  Kazanie biskupa wywołało w n iek tó 
rych p ism ach polemikę. Opozycjoniści twierdzą' 
że są kraje, w których kobiety jeszcze mniej 
m aterja łu  używają na swoje suknie.

Zwolennicy biskupa nie  pozostali  dłużni z. 
odpowiedzią i oświadczyli, że nie tyle im cho
dzi o rodzaj sukni, jak o .. prowokacyjny sp o 
sób jej noszenia. ? • . '■

Biskup z Derry wystąpił znowu gwałtownie 
przeciw m odnym tańcom . Szczególnie  oburza 
go shimmy i foxtortt .  Wzywa więc wszystkie  
pan ie  ze swej djecezji, aby nie uczęszczały na 
bale, na których uprawiają  się te  tańce.

Sprawy kolejowe ! pocztowe.
K o n w e n c je  p o ć z t ó w o - t e le g r .  

z R o sją .
W dniu 2 marca ratyfikowano kon

wencję pocztową i telegraficzną między 
Polską a Rosją—podpisaną w Moskwie 
w maju u. r. Ze strony polskiej doko
nał wymiany dokumentów ratyfika
cyjnych Minister Skrzyński — ze strony 
Rosji p. Piotr Wojkow.

Od 17 marca br. rozpoczyna się nor
malna wymiana listów i depesz oraz 
przesyłek pieniężnych między obu pań
stwami. Przekazy na pieniądze nie wcho
dzą na razie do umowy.

M in i s t e r  k o le j i  o r z e k o m y c h  
d e f ic y t a c h .  •

W rozmowie z redaktorem „Merkure
go Polskiego“ oświadczył Minister kolćji w 
p. Tyszka, że wszelkie pogłoski o defi
c y c ie  są z gruntu fałszywe. W styczniu’ ; 
br. bez pomocy skarbu pokryto wszy- '1 
stkie wydatki inwestycyjne—:mimo zna
cznego spadku ruchu osobow ego i to
warowego. Dopiero w marcu wzięto p e
wną sumę na pokrycie znacznych wy
datków. O ryczałtowem podwyższeniu 
taryfy na razie niema mowy — zamie
rzona jest tylko weryfikacja taryfy kole
jowej i ustalenie wysokości strat od ru
chu obrotowego.

Co się tyczy wydzierżawienia koleji ' 
żelaznych przedsiębiorstwu prywatnemu
— to sprawa ta jest w ogóle nie^aktual- . 
ną i o tem zupełnie się nie mówi. Co 
do zamówień na lokomotywy to te da
wane są wyłącznie fabrykom krajowym.

Według referenta budżetowego Min.... 
Koleji ruch taryfowy zmniejszył się osta- , 
tnio o 8 proc.; osobowy zaś o przeszło 
18 proc. ...............— ........  ........... *
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JEGO OSTATNI CZYN
z Józefem Węgrzynem i Junoszą Stępowskim.
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sensacyjny dramat w 7 ak tac i od poniedziałku Q. Zapolskiej

>— H O — » W — K M >— > W M — B m w » »

döiasimsfs! gospodarcze.
Pięciolecie budowlane.

Według zdania kół rządowych, t. zw. 
okres budowlany ma t rwać przez 5 lat.
W tym okresie Państwo zobowiąże się 
dawać specjalną pomoc ruchowi budo
wlanemu, tak  dotyczącą kredytu budo
wlanego, j ak  i szeregu innych ulatw'ien 
dla osób, wznoszących uowe budowle.
Będą obowiązywać ulgi podatkowe, jak 
również zniżone opłaty od inaterjałów 
budowlanych.

„Bank Polski" powiększył 
zapas złota,

a to przez nabyeie w jednym z banków 
amerykańskich 1661 kg. złót* w szta
bach za sumę 1,104,000 dolarów. Zaku
pione złoto, umieszczone w bardzo po
mysłowych beczułkach przybyło już do 
Warszawy i zostało umieszczone w skarb- 
au Banku.

Nasz monopol tytoniowy
«hce wydzierżawić poważne Konsorcjum 
Amerykańskie.  Nadesłało ono do Izby 
handlowej polsko-amerykańskiej  ofertę 
na gumę 35 milj. dolarów. Amerykanie 
twierdzą,  że przy racjonalnej  gospodar
ce dochód z monopolu tytoniowego może 
przynieść 50 milj. doi. dochodu.

Splata podatku majątkowego.
Według rozp., ogłoszonego w Nr. 22 

dziennika ustaw, podatek majątkowy mo
że być wpłacony 8 proc. listami zastaw- 
nemi Państw.  Banku Rolnego serji  I, o- 
piewającemi na złote w złocie z 31 l e t 
nim terminem umorzenia. Listy te przyj
mowane będą po kursie 80 za 100. Ser- 
j a  I. 8 proc. listów zastawnych tego 
banku emitowana będzie w ogólnej kwo
cie 43,750.000 zł.

Zobowiązania Banku Rolnego dotych
czas powstałe na mocy rozp. z 16 lipca 
1924 r., będą skonwertowane na za sa 
dzi« powyżej opisanego rozporządzenia.

MŁYN WALCOWY |

G. M1CHALENK0 i $-M
Chełm, ul. Lubelska Mi 93.

Bezpośredni zakup pszenicy, żyta, jęczmienia. 
Wyrabiamy, najlepszą m ąkę  pszenną, żytnią

i krupy jęczmięnne.
300«
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1 S T A N I S Ł A W  Ł U C Z K O W S K I  @
ULICA K O L E JO W A  101.

W Ó D  KI, W I N A, L I K I  E R Y, D E L I K A T E 8 Y.

HANDEL TOWARÓW SPOŻYWCZO - KOLONJALNYCH.

PIERWSZORZĘDNA JAKOŚĆ : : TANIE CEMY. §}
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Dom Handlowy „S N 0 P ”
CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA !6.

Kupuje S I A N O  i S Ł O M Ę  wprost od W. P. Producentów. P ł a c i m y  
n a j w y ż s z e  jjjceny. — Reflektujemy na towar pierwszej jakości.

M a g a zy n  Ju b ile rsk o  - Z e g a rm is trz o w s k i
J. GOLDBERG Chełm, Lubelska lfe 53.

1

Sprzedaje na raty i za gotówkę wyroby złote, srebrne, zegary 
ścienne, nakrycia sto łow e — cukiernice, figury i wazony.

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

95
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TECHNOMASZYN” l\£  C H E Ł M ,  U L . L U B E L S K A  N° 6 3

t  POLECA M O T O C Y K L E  NOWE 1 UŻYWANE
j£ PO CENACH PRZYSTĘPNYCH. ^
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S. LEJ  ER» CHEŁM, UL. LUBELSKA 84
(w ja z d  z p o d w ó r z a ) .

!|! W ymienialnia surowców: lnu, konopi czesanych i nieczesanych, 
pakułów lnianych i konopnych, przędza zgrzebna konopna i lniana.’

| |  Wzamianza surowiec dajemy bez dopłaty: płótno, obrusy, ręczniki etc.
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